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cego na celn obniżenie pow agi chwili. Oto zauw a­
żono rano na rogach P iacn Halickiego ozdobione 
choiną tablice, na k tórych przemianowano plac ten  
na „P lac Józefa P iłsudskiego". Poniew aż podobna 
zmiana należy wyłącznie do kom petencyi Bady miej­
skiej, a ta  podobnej uchw ały nie powzięła, był to 
bezsprzecznie niesmaczny w ybryk , zrodzony w  gło­
wie kogoś, kto chciał nas ośmieszyć i zamącić po­
w ażny nastró j, jaki w  tym  dniu w e Lwowie pano­
wał. Z której s trony  w yszedł pomysł, to  mniejsza, 
każdy przyznać musi, że był nie na miejscu, spo­
tkał sie też  z ogólnem potępieniem.

W  końcu ubiegłego miesiąca przybyła do Rzym u 
oficyalnie belgijska para królew ska w  gościnę do 
kró lestw a włoskich. F ak t sam nie posiadający na 
oko głębszego politycznego znaczenia, będący bo­
wiem wyrazem  zwykłej kurtuazyi miedzy domami 
panującymi, w danym w ypadku także chęcią naw ią­
zania rodzinnych stosunków , stin o w i przecież w y­
łom w  zwyczajach ostatnich la t pięćdziesięciu. Po 
raz pierw szy od chwili zjednoczenia W łoch i w kro­
czenia do Rzymu w ojsk piemonckich przybył tam
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w  charakterze urzędowym  katolicki władca, co prasa 
w łoska, przedew szystkiem  stojąca blisko K w irynału, 
podkreśla z wielkim naciskiem i to  tem  większym, 
że królestw o belgijscy byli równocześnie gośćmi 
K w irynału i W atykanu , przyjm owani tu  i tam  z ho­
norami, przepisanym i dw orską etykietą. Po raz pierw ­
szy cd la t pięćdziesięciu pojaw iły sie na ulicach 
Rzymu pojazdy papieskie, k tórym  tow arzyszyli do­
stojnicy w atykańscy w  galow ych mundurach. Je s t 
to  dowód jeden wiecej, że polityka pojednawcza, 
zainicyowana przez zmarłego papieża, Benedykta XV., 
prowadzoną je s t w  dalszym ciągu przez jego na­
stępcę i 2e W atykan  nie uw aża już „wiecznego 
m iasta" za tery toryum , pozostające sub occupatione 
h ostili, lecz za kraj zaprzyjaźniony. Automobile pa 
pieskie, k tóre  w yruszyły  po parę kró lew sk i do am­
basady belgijskiej p rzy  W atykanie, ozdobione były 
barwam i papieskiemi i belgijskiemi.

K ról A lbert i królow a E lżbieta zabawili w  Rzy­
mie kilka dni zwiedzając w szystkie osobliwości 
Rzymu, w itani wszędzie bardzo sym patycznie przez 
ludność, k tó ra  z wielkiem zadowoleniem przyjęła 
wiadomość O mającym dojść do skutkn związku mał­
żeńskim miedzy belgijskim następcą tronn  a jedną 
z córek włoskiej pary  królewskiej. Przyjęcie na 
specyalnem posłuchaniu przez papieża P iusa X I. 
miało charak ter nadzwyczaj uroczysty  przy  zasto ­
sowaniu pełnego dworskiego ceremoniału, k tó ry  roz­
począł się, nie jak dawniej miewało miejsce dopiero 
za bramami W atykanu, lecz jnż w  mieście, w  miej­
scu, z którego para  królew ska w yruszyła.
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wozdania w ynika, że w  chwili wniesienia podania, 
o sprzedaż przez rząd do Głównego U rzędn Ziem­
skiego przedstaw iciele Banku nie mieli jeszcze p ra ­
w a w ystępow ać oficyalnie w  jego imieniu, gdyż 
Bank nie był się jeszcze nkonity tuow ał. Z dalszych 
aktów  w ynika, że pierw otne zapewnienia Bankn 
o chęci racyonalnej parcelacyi by ły  nieprawdziwe, 
gdyż Bank żądał od włościan miejscowych cen spe­
kulacyjnych, a tem  samem w ykluczył ich od parce­
lacyi. Białostocki urząd ziemski doniósł o w szy st­
kiem do głów nego urzędu ziemskiego wnosząc do 
odebrania bankowi upoważnienia na parcelacyę i p rzy ­
stąpienia do w yknpna dóbr na rzecz państw a. Na 
pismo to  jednak nrząd białostocki od GUZ odpo­
wiedzi nie otrzym ał, wobec czego zgodził się na

W obec chaosu, jaki zapanował, m arszałek za­
rządził przerw ą, wezwał do siebie przewodniczących 
klubów i zakomunikował im, że w ykluczył posła 
B ryła z 5 posiedzeń, a posła P u tk a  przyw ołał do 
porządku. Scena ta  w yw ołała na Izbie fatalne w ra ­
żenie. W  kilka m inut posiedzenie zostało ponownie 
otw arte.

Po kilku jeszcze przemówieniach sejm w szy st­
kimi głosami przeciw głosom P . S. L . nie przyjął 
do wiadomości odpowiedzi prezesa Głównego U- 
rzędn Ziemskiego dra Kiernika w  spraw ie sprze­
daży m ajątku Dojlidy, w  następstw ie czego dr. K ier- 
nik natychm iastow o podał się do dymisyi, k tórą  
wniósł na ręce prezydenta gabinetu Ponikowskiego.

Epilogiem spraw y Dojlid było honorowe załat-
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sprzedaż tych  ;dóbr na rzecz ks. Józefa Lnbomir- 
skiego. Na tem  tle  w yw iązała się dysknsya, nieje­
dnokrotnie bardzo nam iętna, w której zabierali głos 
przedstawiciele różnych stronnictw , przedew szyst­
kiem referen t spraw y, u. Staniszkis, oraz dr. Kier- 
nik, prezes Głównego U rzędu Ziemskiego, k tó ry  na 
sw oją obronę przytoczył, że spraw ę załatwiono pod 
jego nieobecność w  W arszaw ie i że uw aża ią  za 
a tak  w ym ierzony przez praw icę na Główny Urząd 
Ziemski. Podczas przem ówienia p. Staniszkisa na­
stąpił ubolewania godny incydent. Równolegle z w y­
wodami mówcy toczyła się podjazdowa dysknsya 
pomiędzy bardziej gorącym i członkam' poszczegól­
nych klubów sejmowych. Nagle rozległ się głos 
dr. P a tk a  skierow any w  stronę ław  stronnictw  P. 
S. L . : „Z kanalią się nie rozp raw ia ł"  —  Po tych 
słowach dr. P a tek  obrócił się na pięcie, a wówczas 
poseł B ryl wyskoczył z ław  poselskich i dopadłszy 
dr. P u tka  uderzył go dw ukrotnie w  głowę, poczem 
zwrócił sie w  stronę swoich ław. U jrzaw szy to  po­
seł Seib (Lewica P . S. L .) podskoczył do p. B ryla 
i plunął mu w  tw arz. Zapanował moment przykrego 
m ilczenia; potem zakotłowało w  Izbie z oburzenia 
i rozległ się głos i dzwonek m arszałka dysponują­
cego cenzurę prezydyalną.

wionie zajścia między posłami Brylem  a dr. Pu t- 
kiem i Seibem, dr. B iernik zaś wezwał posła refe­
ren ta  Staniszkisa przed poselski sąd honorowy z po­
wodu poczynionych przez tegoż zarzutów , którym i 
uczuł się dotknięty.

Niesmaczny żart
Jaż  to  nie możemy narzekać na to , aby nam 

brakowało otw artych I sk ry tych  w rogów , którzy 
sta ra ją  s!ę w yzyskać każdą sposobność, aby zaszko­
dzić nam tak  m ateryalnie, jak moralnie. O tw arty  
w róg  je s t mniej niebezpieczny, wiedząc bowiem o tem  
z kim się ma do czynienia, można też postarać się 
o obronę, trudniejsza spraw a, jeśli zbliża się w ma­
sce przyjaciela lub choćby w  charakterze n eu tra l­
nego, trzym ając uk ry ty  sz ty le t i czekając tylko 
chwili, kiedy można nim ugodzić w  pierś nie prze­
czuwającego losu, jaki mu zgotowali.

Dzień 19. marca b. r., w  którym  w  całej P o l­
sce, a również i we Lwowie, obchodzono uroczy­
ście imieniny Naczelnika Państw a, dał jakiemuś 
lwowskiemu „dowcipnisiowi" sposobność do dopu­
szczenia się prawdziwie sztubackiego żartu , mają-
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